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Koło sejmowe o sytuacji.
Ze Lwowa piszą nam:
W solotę odbyło się zwykle zebranie koła 

sejmowego, celem dyskutowania, według uświę­
conej formułki, o położeniu polityeznem.

Dyskusja była rzeczywiście długa i ożywio­
na, choć z małymi wyjątkami nie wyszła z dzie­
dziny ogólników. Prawdziwie polityczną była ty l­
ko mowa namiestnika, który też jeden miał coś 
do powiedzenia. Inni mówcy podzielili się na 
dwie g rupy: przeciwników gabinetu dra Koer- 
bera i obrońców Koła polskiego. Z pierwszej k&- 
tegorji przemawiali pp. Albin Rayski i Włodzi­
mierz Kozłowski. P. R a y s k i  zarzucił drowi 
Koerberowi, że nie dość gorliwie uzdrawia par­
lament, p. K o z ł o w s k i  poczytał mu za główny 
grzech, szerzenie się w Austrji agitacji pod ha­
słem „precz z Rzymem". P. J a w o r s k i  bardzo 
gwałtownie potępił „niedorzeczną obstrukcję" w 
parlamencie i zapewnił, że Koło nie zaprzesta­
nie usiłowania co do przywrócenia normalnych 
stosunków. P. Dawid A b r a h a m o w i c z  zwró­
cił uwagę, że obecnemu rządowi nie można ro­
bić zitrzutów z punktu widzenia interesów kraju. 
Kwestja szkolna na Śląsku została pomyślnie za­
łatwioną, a w sprawie upaństwowienia koleji 
północnej rząd dał ścisłe przyrzeczenia. Mówca 
oświadczył się za oktrojowamem regulaminu par­
lamentarnego. Ks. S t o j a ł o w s k i  poruszył myśl 
połączenia się wszystkich posłów słowiańskich 
w parlamencie.

Namiestnik hr. P o t o c k i  omówił podróż ga­
licyjską dra Koerbera, po której spodziewa; się 
najlepszych rezultatów', poczem przedstawił sse- 
roko nakreślony obraz naszych politycznych sto­
sunków, zaznaczając, że najważniejszą sprawą 
jest reaktywowanie parlamentu. Mowę namie­
stnika, która zawierała wiele ważnych i cieka­
wych wyjaśnień, co do stosunku rządu do Pola­
ków, przyjęto hucznymi oklaskami. Minister dr. 
P i ę t a k  odpierał zarzuty, jakoby postulaty kra­
jowe nie były uwzględniane przez rząd. Wielkie 
polityczne mowy wygłosili p. B o b r z y ń s k i i  
hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i .  Przemawiali 
także ks. P a s t o r ,  dr. G r e k  i h r .  S t a d n i e  ki. 
W  końcu po długich obradach, które trw ały ca­
ły  dzień, uchwalono następującą rezolucję zreda­
gowaną przez hr. Stadnickiego:

„Koło sejmowe, trwając niezłomnie na 
stanowisku, że uzdrowienie parlamentu jest 
najkonieczniejszą potrzebą zarówno kra­
jów koronnych jak  i całego państwa, wy­
raża Kołu polskiemu w Wiedniu uznanie 
za usiłowania, mające aa celu sanację 
stosunków parlamentarnych i oświadcza, że 
zgadza się zupełnie ze stanowiskiem Koła 
w Wiedniu, które stosunek swój do rządu 
uczyniło zależnem od jego politycznego 
zachowfmia się w sprawach olnosząeych 
się do kraju naszego i od szczerego popie­
rania przez rząd usiłowań, podjętych ce­
lem uzdrowienia parlamentu.

Rezolucje, niezbyt szczęśliwie wystylizowana, 
je s t wynikiem pewnego rodzaju kompromisu i dla 
tego dość bezbarwna.

Z teatru.
Teatr miejski.

„Bohaterowie", komedja w 3 aktach Bernarda Sha- 
v’a, w tłómaczeniu K. Rakowskiego.

„Życie to sen" — powiedział wielki drama­
turg  hiszpański; „Życie to komedja" — woła 
Bernard Shav i niemiłosierną rę.ką żdziera z twa­
rzy człowieka wszystkie komedjanckie maski, 
które on sobie wkłada. Cóż jest odwaga? przy­
padek albo poza! Cóż jest miłość? Wzajemne 
oszukanstwo! Cóż jest poświęcenie? fałsz i ob­
łuda! Cóż są bohaterowie? śmieszni kemedjanci! 
Trzeba ty 1 ko postawić ich we właściwem oświe- 
tleniu, trzeba pochwycić wyraz ich twarzy, kie­
dy nie potrzebują pozować dla kogoś lub czegoś; 
trzeba wreszcie wydobyć z ich duszy prawdziwe 
uczucia ł rzeczywiste pobudki działania, a w te­

dy z łatwością spostrzeżemy całą sztuczność ich 
porywów. Bohaterowie? Gdzież tam ? Trochę 
błazny, trochę komedjanci, trochę tchórze — w 
gruncie rzeczy nawet r ie  źli ludzie.. Precz z bo­
haterami !

Shav, zjadliwy satyryk, surowy ironista, nie­
co dziwaczny filozof, walczy konsekwentnie w 
swych sztukach z wszelkiem udawaniem, obłudą, 
kłamstwem i spotyka się w tej krucjacie z Ib ­
senem. Tylko podczas gdy poeta północy wygry­
wa swoje surmy wojenne na nucie ponurej, au­
tor anglo-irlardzki posługuje się dowcipną saty­
rą; Ibsen gromi, Shav szydzi — i to szydzi bez 
m iary ; a ulubionem jego zajęciem jest ściąganie 
z piedestałów różnych wielkości poustawianych 
fam przez tego faryzeusza, który się nazywa o- 
pinją publiczną — przez zbieg wypadków, lub 
własne bezczelne wysiłki.

W tym fanatyźmie prawdy jest jednak wiel­
ka przesada i jednostronność i wskutek tego nie­
małe niebezpieczeństwo grozi tej właśnie doktry­
nie, której Shav chce służyć. W rozpędzie swe­
go moralizatorskiego szyderstwa widzi on wszę­
dzie tylko udanych lub sfałszowauych bohaterów, 
i nietylko staje się przez to niesprawiedliwym, 
ale traci wiarę u swoich widzów i czytelników. 
Bo najbardziej gryząca ironia nie zmieni niezbi­
tego faktu, że wśród ludzi tak  samo może i mu­
si kwitnąć prawdziwe poświęcenie i szczere umi­
łowanie wszelkich ogólnych idei, jak  się pano­
szy pospolite kłamstwo i wstrętna poza. To też 
szyderczym drwinom Shava braknie należytego 
refleksu i choć jego ironja sięga bardzo głęboko, 
kolec jej jest bezużyteczny.

Tło, na którem Shav rozwija swoje satyry- 
C/Ro-filÓŁ0fi.czne komedie, jest m y ln ie  _obojętno- 
„Bohaterowie" np. rozgrywają się w  Bułga/ji 
podczas ostatniej wojny z Serbją, ale całą sztu­
kę można równie dobrze przenieść do Ameiykl 
albo do Indyj, podczas jakiejkolwiek kampaiyi, 
a rezultat byłby jednaki. — Z wielu szczegółów 
widać nawet, że Shay znał półwysep bałkański 
tylko z podręczników, albo z dziennikarskich ane* 
gdol, To też żarty, które stroi na temat pierwo­
tnej ogłady południowych Słowian, są nieprawdzi­
we, a nawet niesmaczne; — ale ta  etnograficzna 
strona sztuki niema żalnego waloru i w wyko­
naniu nie trzeba jej zanadto podkreślać. Autoro­
wi chodziło tylko o ramy, w obrębie których 
mógłby wyrazić swoje myśli, o temat literacki, 
o pretekst dla napisania komedji. To też nawet 
fabuła jest dość niedołężna i mało dramatyczna.

Bluntschli Szwajcar (?) w służbie serbskiej, 
ścigany przez Bułgarów, chroui się do sypialni 
Rainy (?) Petkow, córki i narzeczonej wybitnych 
bułgarskich dowódców. Raina ocala go w ta je ­
mnicy przed ojcem i przyszłym mężem i wsku­
tek  tego wikła się w cały szereg kłamstw, któ­
re jednak w ostatecznej konkluzji prowadzą ją  
do tej podwójnej prawdy. Bo najpierw nabiera 
przekonania, że swego narzeczonego nie kocha, 
a następnie dowiaduje się, że serce jej należy 
do owego Szwajcara. Szezęźliwem małżeństwem 
kończy się sztuka, bardzo ciekawa, bardzo nie­
pospolita i bardzo oryginalna, przez mnóstwo za­
wartych w niej głębokich spostrzeżeń psycholo­
gicznych i filozoficznych pomysłów, przez swą 
dojmującą prawie bolesną satyrę, wreszcie przez 
swój djalog bystry, płynny i dowcipny—ale ta ­
kże dziwnie paradoksalna, w niektórych posta­
ciach niejasna, napisana szorstko, z rzadką u do­
świadczonego pisarza mieszaniną subtelnych ry ­
sów i grubych sposobów.

Wykonanie — trzeba to odrazu zaznaczyć — 
było w znacznej części fałszywe; ale o tern pó­
źniej.

Teatr ludowy.
(„Skapany świat" Władysława Orkana.J 

Piękny dramat młodego poety, przedstawiony 
po raz pierwszy w sobotę na scenie Teatru lu­
dowego, jest dziełem niezaprzeczonego talentu. 
Na realistycznem tle artystycznie ujętego życio­
wego tematu, rysują się postacie proste, lecz nie 
pospolite, odczute głęboko i wybornie odtworzo­
ne przez autora. Smutna rzeczywistość stosunków 
sielskich na Podhalu, łączy się tu w harmonijny 
akord z poetycznym nastrojem dusz chłopskich
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i góiskiej przyrody. Wykonanie takiego utworu 
jest bardzo trudne nawet dla aktorów doświad­
czonych i rutynowanych, mieści bowiem w swo­
jej charakterystyce i w myślowym wątku dja- 
logów wiele rzeczy psychicznie subtelnych, a nie 
wyrażonych słowem, które ujawnić i dopowie- 
wiedz-ieć namży właściwą intonacją głosu, wyra* 
zem twarzy i gestem, o znamionach lokalnych, 
zrozumiałych jednak dla przeciętnej pubTcznosci. 
Gromadka aitystów Teatru ludowego, w miarę 
sił i środków, spełniła niełatwe zadanie dość su­
miennie.

P. Sznage, chociaż rola Zuśki, kochanki bo­
hatera sztuki, nie leży w granicach odpowiednie­
go jej zdolnościom repertuaru, wyrażała itierar 
miłość? rozpacz nieszczęśliwej, opuszczonej dziew­
czyny akcentami szczerymi i indywidualnymi. 
P. Dulębianka ładnie uwydatniła tęsknotę i nmu- 
tek niekochanej, a kochającej zony. P. Węgrzyn 
wcale szczęśliwie i bez przesady skomponował 
w szkicowym zarysie figurę nicponia, gotowego 
popełnić nawet zbrodnię. W scenach zbiorowych 
aktu pierwszego, niedostatecznie wypróbowanych, 
brakło zgrania, któreby im nadało naieżytą pla­
stykę teatralną. Następne przedstawienia przy­
niosą prawdopodobnie ów zespół konieczny i po­
żądany. — Autora przywoływano na proscenjum 
kilkakrotnie, a po drugiej odsłonie wręczono mu 
z orkiestry wieniec wrwrzynowy (z. $.).

k k o m i k a .
Ks. arcybiskup Popiet wyjechał z W arszawy do 

Rzymu. Dotychczas rząd rosyjski nie pozwalał bisku­
pom na podobne ad lirnina apostoloruM.

iWczoraj przybył Ls. a.eybLkrp Popiel do -Kra­
kowa i zamieszkał w pałacu książęco-biskupim.

Arcykiążę Stefan Karol bawił przez trzy dnL 
w Krakowie w towarzystwie swego sekretari , p. Za­
leskiego. W  piątek był arcykiążę na koncercie Ś li­
wińskiego, którego kazał sobie przedstawić, i  ę którym 
bardzc uprzejmie rozmawiał. W  sobotę zwiedzał wy­
stawę jubileuszową z wielkiem zainteresowaniem, 
poczem udał się do Akademji Sztuk Pięknych, gdzie 
zwiedzał pracownie profesorów Fałata, Aksentowi­
eża i Wyczółkowskiego.

Wieczór ku czci Taaeusza Kościuszki, urzą­
dzony staraniem krak. „Sokoła", odbył się w nie­
dzielę dnia 16 b. m. przy nader licznym udziale pu­
bliczności.

Wieczorek rozpoczęło słowo wstępne wygłoszone 
przez akademika p. Śliwickiego, oraz produkcje ehó- 
ru akademickiego, który zmuszono do odśpiewaniu 
kilku utworów nadprogramowych. Odczyt wygłoszony 
przez radcę dra A. Sokołowskiego był niewątpliwie 
najbardziej zajmującą częścią programu. Mówca przy­
pomniał fakta poprzedzaj ~ee czasy Kościuszkowskie, 
oraz przeszedł poszczególne ważniejsze chwile w ży- 
cin Kościuszki, zaznaczając na końcn, że Sokolstwo 
nie może znaleść dla siebie lepszego wzoru, ja k  tego 
wodza.

Również i dalsze punkta budziły gólne zaintere - 
sowanie. Śpiew solowy p. Antoniegc rsakowicza i de­
klamacja artystki dram. pani St. Wysockiej, znalazły 
szczere uznanie wśród publiczności, czego najlepszym 
dowodem była niemilknąca burza oklasków, zmusza­
jąca oboje wyk znawców do licznych uodatków. Ca­
łość programu urozmaicała orkiestra amatorska „So­
koła", dyrygowana przez niezmordowanego druha Ł. 
TJrygę; orkiestra wykonała między iimetn. uwerturę 
kompozycji p. Urygi p. t . : „Kościuszko pod Racła­
wicami" i polonez _Czo.em“.

Po wieczorze odbył się w górnąj sali „Sokoła" 
uroczysty akt ogłoszenia zwycięsców w 3-dniowycŁ’ 
zapasach Kościuszkowskich, oraz wręczenia im dyplo­
mów uznania.

Zapasy te, siódme z rzędu, rozpoczęły się w dniu 
13 b. m., a wynik ich jest następnjąey :

W  ćwiczeniach na porączkach, zwycięzcą ogło­
szono p. Kaz. Zajdzikowskiego, drugim zaś p. Gust. 
Holoubka. W  skoku w da! i w wyż, zwyciężył p. 
Leon Hołowacz za skok 1 m. 20 cm. w wyż i 4 m. 
w dal. W  biegu 100 m. przyszedł pierwszy p. L. 
Hołowacz, drugi p. Leop. fo rtu n a ; w biegu zaś 1000 
m. zwyciężył p. L. Fortuua. Za najdalszy rzut kuli 
żelaznej o wadze 10 klg., bo na odległość 6 m. 90 
cm. uznano zwycięzcą p. Stan. Rudy. W  ćwiczeniach 
lancą przodował jjp. Holoubek Zwycięzcą w ćwiczę b
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niach na drążku nznano diaha Jtindy, zaś na konin 
K. Zajdzikowskiego.

Po ukończonym akcie wręczenia nznań, nastąpiła 
pogawędka przy dźwiękach orkiestry sokolej.

Kocian Jarosław, jeden z największych skrzyp­
ków współczesnj ch, przedstawi się publiczności k ra­
kowskiej w drugim koncercie Towarzystwa muzyczne­
go dnia 24 października b. r. Bilety zamawiać i na­
bywać już można codziennie w Tow. muzycznem w 
godzinach od 12 — 1 w południe i od 5 — 6 wie­
czorem.

Na strzelnicy odbyło się wczoraj po południu 
ostu nie strzelanie konkursowe na niewiadome fanty. 
Do konkursu stanęło 15 strzelców, z których każdy 
Ofiarował niewiadomy fant. Po ukończouem strzelanin 
wybierano nagrody z niewiadomych fantów, według 
największej liczby trafionych punktów. P. Rudnicki 
na 74 puktów wybrał srebrną cygarniczkę., na 70 
punktów sześć butelek wina. p. Stefan Czaplicki gar­
nitur do likiem, p. E. Smidowicz srebruą maszynkę 
do ucinania cygar, p. A. Tuch pieczątkę, p. L. Zie­
leniewski koniak, p. Lenert dziadka do orzechów, 
pugilares i flakonik, p. Fenz srebrny kubek, p. Cza­
plicki Karol karabin Manlichera, p. Bajał ramki. ks. 
kan. Flis garnitur do cygar dr T. Kwieciński 
sokoła w locie (postument), p. Bedyk ołóweczki. p. 
Peterseim tacki, p. F. Zopoth 3 butelki starego wi­
na  do ogólnego podziału.

Centralne strzały w tym dniu zrobili pp. St. Cza­
plicki, J . BnJnicki, K. Czaplicki, W . Bedyk, Śla- 
towski.

Wieczorem odbyła się ogólna uczta przy muzyce 
13 p. p.

Konkurs na aptekę. Celem nadania koncesji na 
nową aptekę w dzielnicy Piasek, Magistrat m. K ra­
kowa rozpisał konkurs z terminem po 30 listopada 
b. r., według którego- kandydaci mają przedłożyć 
zwykle dokumenty i pisemne zobowiązanie się do pro­
wadzenia apteki osobiście przynajmniej przez la t 10. 
W razie sprzedania urządzenia apteki przed upły­
wem 10 lat, nie będzie udzielona nabywcy koncesja, 
o ile nie będą zachodziły naglące, nie z winy kon- 
ceejonaijusza wynikte, a uwzględnienia godne powody 
takiej sprzedaży.

Rozprawa przeciw Batkównie oskarżonej o 
zbrodnię morderstwa, popełnionego na żonie prof. 
Boguckiego, rozpoczęła się dziś o godz. 9 rano 
przed trybunałem sędziów przysięgłych. Trybnnał skła­
d a ją : radca Ferens przewodniczący; radca Kulikow­
ski i sekretarz Kraus wotanci. Oskarżenie wnosi za­
stępca prokuratora radca Obtnłowicz. Obronę prowa­
dzi adwokat dr Wł. Lewicki. Stronę poszkodowaną 
zastępuje adwokat dr L. Caro. Bzeczoznawcy lekar­
scy : prof. dr Wachholz i dr J . Zoll. Rozprawa po­
trwa dwa dni.

Zamach samobójczy, w  niedzielę przed połu­
dniem w mieszkaniu domu przy ul. Szewskiej pod 1. 
7, tutejszy obywatel i  kupiec, sędziwy p. Jan  N. 
w przystępie rozdrażnienia nerwowego z rewolweru 
strzelił do siebie. Strzał skierowany w jamę ustną, 
uszkodził mocno usta i twarz, atoli nie naruszył or­
ganu mózgowego. — Po opatrzeniu przez lekarza, 
odwieziono p. N. do szpitala św Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

Alarm pożarowy. Straż pożarna została wczoraj 
o godzinie 9 wieczorem zaalarmowaną z ul. Sław­
kowskiej. I .  pluton, który wyruszył z koszar, niebawem 
powrócił, gdyż przyczyną alarmu byl gęsty dym, któ­
ry  się wydobywał z komina domu pod 1. 15 przy ul. 
Sławkowskiej.
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W O J N A .
K lę s k a  K n r o p a tk in a .

Mukden 17 października. (Reuter). Po wczo­
rajszej przerwie podjętą została bitwa dzisiaj 
p r z e z  a t a k  r o s y j  s k i  n a  p r a  we  m s k r z y ­
d l e  a r m j i ,  10 m i l  n a  p o ł u d n i o w y - z a ­
c h ó d  o d  M u k d e n  u.

Londyn 17 października (Tel. wł.) Z pola 
bitwy nadeszła do Tokio następująca urzędowa 
depesza:

„ O b i e  a r m j e  j a p o ń s k i e  j e n .  K u r o -  
k i e g o  i j e n .  No d z u ,  s t a n ę ł y  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  na wyznaczonych im z góry przez 
Oyamę stanowiskach, zajmowanych do tej pory 
przez Rosjan.

S t r a t y  R o s j a n  o c e n i a j ą  na przeszło 
50 .000  zabitych i rannych.

Londyn 17 października. Times niedzielny do­
nosi z Tokio pod datą 15 b. m .:

Wojska japońskie zadały Kuropatkinowi ol­
brzymią klęskę i n i e t y l k o  w s t r z y m a ł y  j|e- 
go  p o c h ó d  k:u p o ł u d n i o w i ,  a l e  rozgromi­
ły jego armję i uczyniły ją niezdolną do dal­
szych operacyj.

Wobec tego zwycięstv-a los P o r t u  A r t  u- 
r a  j e s t  j u ż  r o z s t r z y g n i ę t y ,  gdyż tw ier­
dza jes t o b e c n i e  p o z b a w i o n ą  w s z e l k i e j  
n a d z i e i  p o m o c y .

Ludność japońska jest zdziwiona, że Europa 
wobec rozkazu dziennego Kuropatkina była 
z góry przekonaną o klęsce Japończyków.

Londyn 17 października. (Teł. wł.). Central 
Netis donosi z Tokio, ż e  K u r o p a t k i n  b y ł  
z m u s z o n y  do  p o d j ę c i a  r u c h u  z a c z e ­
p n e g o ,  gdyż groziło mu otoczenie w Mukdenie 
przez 4 armje japońskie; dlatego próbował czy 
nie uda się mu przełamać pierścienia oskrzydla­
jącego.

Obecnie K u r o p a t k i n  j e s t  o d c i ę t y  od 
M u k d e n u ( ? )  i od toru kolejowego, pozbawio­
ny zatem dowozu żywności.

Raport Kuropatkina.
Petersburg 17 października. Kuropatkin te­

legrafuje do cara pod datą 15 b. m.: W n o c y  
n a  14 b. m. wykonały znaczne siły japońskie 
a t a k  n a  k o r p u s  u s t a w i o n y  w z d ł u ż  
r z e k i  S z a k .  Japończykom udało się przsłamać 
centrum.

Na pomoc korpfltsow: pośpieszyło kilka bata- 
ljonów. Rosyjskim wojskom udało się p o w t ó r ­
n i e  o b s a d z i ć  w i e ś  S z a k h o p u  i w y ­
p r z e ć  J a p o ń c z y k ó w  na dwa kilometry. —

Położenie prawego skrzydła czasowo było 
b a r d z o  n i e p o k o j ą c e ,  gdyż w o j s k a  na  
f r o n c i e  z o s t a ł y  z a a t a k o w a n e  p r z y  ró-  
w n o c z e s n e m  o b e j ś c i u  p r a w e g o  s k r z y ­
dł a .  Po obsadzeniu kilku wsi udało się wojskom 
utrzymać na prawem skrzydle pozycję. Daleko 
wysunięte wojska centrum zostały po zaciętej 
walce cofnięte na pozycję w równej linji z po­
zycją prawego skrzydła.

W i e l e  p u ł k ó w  nie spało już trzy noce. 
S t r a t y  J a p o ń c z y k ó w  s ą  z n a c z n e .

Noc na 15-go przeszła spokojnie.
Straty Rosjan.

Tokio 17 października. Oyama donosi: W e­
dług dotychczasowych zestawień l i c z b a  z a b i -

rmamammammaammmmmro

iwa
prawie z głodu girąea, ojfiec od 
Łunrstu lat obłożnie chory a

hih 
o ni ki

również będąc chorą, nie może zapr* 
sować na pierwsze potrzeby żjein 
Ktoly raczył tym nieszczęśliwym i ich 
dziatkom -młającym o kin lek ehlelu 
przyjść z pomocą, raczy ofl»rę swoji 
złożyć w Administrscyi „Włosn Naro­
du ' pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K,". I44i 0 C

Praecw nia kapeluszy damskich

H . Ł O P A T K I E W I C Z
poleca na seson w i o s e n n y  i let .ni  
kapelusze got> we, również ubiera ta­
kowe po cenach umiarkowanych. Ulica 

św. Tonsazu L. 10.

J U T r u  Gazeta Losowań 
i Haadlowa.

[Adres- Adm. „MERKFRFiGO“ 
Kraków, Rynek gł. 5. 

Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal.
[ B e z p ł a t n e  d o d a t k i .
[ Roesnik CnatiKowy i kalendarzyk 

bankowy.

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
■B°wrtM5iłam z wakacyj i rozpoczynam 

Anonim k r o j u  systemem fm»-
<»niV wiedeńskim, po
^  nSTMieł- Udzielam również

pojedynczo lub Zdiorowo. L poważania^ V 1 n  r  a “ 
traków, uh “odwalę L. t3  <obok Łoteln 

krakowskiego).

Z A K Ł 1 O
restaurow ania zabytków starożytnych 

P ra c o w n ia  ro b ót kościelnych
i haftów artystycznych

t a i l i !  ? y d p n ^ e w $ t ( i « J
Kraków — Mały Rynek 4.

Stanisław M i ś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje strikte

podług ostatnich żrrnali wiedeń­
skich i angielskich:

I l i a  P a n d w  wszelkie garnitury 
i peleryny do spaceru, snor‘u, tu­
rystów i turystek — d l a  .P a ń  
kost/omy spacer- .we i wszelkie o- 
krycia, angielskie żakiety modne 

ifp., co moda i sezon przynosi.
:cr z

ADMINfSTRACYA
W a p ie n u ilió * i k a m te itM o tn ó w  M irjsk ich
pod kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  SE  A L IS T E  
odzteesafce listem uznania na Wystawie 
hodowlanej we Lwowie 1892 r., oras. 
wielkim medalem złotym na Wystawią 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
190ó roku. w_,tne gaszone I Wupno do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
ssał zwamch „Krzemionkami' i „skałą 
Twardowskiego" knnieu budowlany, bru­
kowy I Szuter. Zs.mó"Fnia przyjmuje 
Kasa miejska w Pnigorzn, Telefon Nr. 
181 i Zarżąd w&pien.. ików w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

. B i l r ó i p i l e r m i o s y
< >diinsZQz«,

nadaje połysk, konserwuje kolor.
W is k id a  R . K r a k ó w ,

P la c  M aryacki.
i ierwsza krajowa ki ncesyonowana 

katolicka F » l» . y k e .  M e d a l ik ó w , 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż d6wocyjnych przedmiotów 
pod firmą: „Emanuel" m  iw. Józefa 
Krahó«, ui. św. Krzyża L. 13.

j P r a w « l * i w #

H A K C E Ń S K I 1

Polecam: pierwszorzędne 
ś p i e w a k i  „ b o l l e r y

o czysto metaliczny!! długo ci.*gLący& 
tome, śpiewające rakze przy swis-ji 
epmdaję po 6  i 8  rJr., najlepsze \  et 

sfingery 3 0  tłr. za sztukę, 
również Ś n u l e z k l  h a r o e ó s k l t  

do spustu po 1 złr. i 150 
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za 
liozką z gwarancją dostawienia zera 
wyok na miejsce przeenaczeuia. 6  ńmi 

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.
Jan. Ś z u fa  w Kraibtoft

u l .  R l o r j a ń s k a  K r ,  3t>,

t y c h  R o s j a n  p r z e n o s i  8 .550 . Z tego zna­
leziono przed frontem l e w e j  armji 200 . przed 
frontem f i o d k o w e j  armji 2 .500 , przed fron­
tem p r a w e j  armji 4 .500 . — N ie  l i c z o n o  
w t e r n  s t r a t  w d n i a c h  14 i 1 5 - t y m.  — 
O g ó l n e  s t r a t y  R o s j a n  w w a l c e ,  r a z e m  
z a r mj <j  p r s w ą ,  o c e n i a j ą  n a  20 . 000 .

Berlin 17 października. (Tel. wł.) Lok. Anz. 
dowiaduje się, że w walkach dnia 14 k o r p u s  
XVII. p o n i ó s ł  o l b r z y m i e  s t r a t y ,  a p a ł k  
w y b o r g s k i  u t r a c i ł  p r z e s z ł o  2's o f i c e ­
r ów.

Wogóle podczas bitwy dało się zauważyć, że 
oddziały rosyjskie walczyły b e z  w y t k n i ę t e ­
go  z g ó r y  p l a n u  i dlatego też po części stra­
ty  ich są tak wielkie.

Flota bałtycka.
Petersburg 17 października. Ros. aj. donosi 

z Libawy: O godz. 1 nad ranem wjjechała flo­
ta  bałtycka na morze.

Allinge 17 października. Oddziały floty bał­
tyckiej przejechały o godz. 8 rano koło Hamme- 
ranu.

TELEGRAMY.
Demonstracje socjalistyczne w Pradze.

Praga 17 października. Socjalistyczno-polity- 
czny klub zwołał na wczoraj do giełdy zbożowej 
zgromadzenie ludowe z pcrządKiem dziennym: 
powszechne prawo wyborcze. Po zgromadzeniu, 
które miało przebieg spokojny, udali się ucze­
stnicy na Prekopy, gdzie pod wiożą prochową 
połączyli sie z uczestnikami zgromadzenia robo­
tników budowlanych. Tłum około 15.000 ruszył 
Frekopami, śpiewając pieśni robotnicze i wzno­
sząc okrzyki. Pod kawiarnią wiedeńską przema­
wiał redaktor Prawa Lidu  Sukup.

Gdy dwaj urzędnicy policyjni chcieii prze­
rwać mowę, zajął tłum wobec nich groźne sta­
nowisko; trzeciego urzędnika który chciał przyjść 
poprzednim z pomocą, uderzono laską po ramie­
niu. Urzędnik ten wyciągnął szablę. Za jegc 
przykładem poszło wielu policjantów i rozpędziła 
zebranych. Wiele osób upadło na ziemię Część 
zebranych udała się na plac św. Wacława, aby 
się uzbroić w kamienie przy budowie pewnego 
hotelu. Pod kawiarnią wiedeńską aresztowano 
dwie osoby. Cztery osoby odniosły lekkie zra­
nienia od szabli.

Po demonstracjach udała się deputacja z re- 
G aktorem Sukupem na czele do dyrektora policji 
Krikava , który powiedział, że zbada powód, di a 
którego żołnierze policyjni użyli broni, jak  to 
zwykle ma miejsce w podobnych wypadkach. — 
W końcu dyrekto'- policji ostrzegał przed po­
wtórzeniem podobnych zajść, przeciw którym wła­
dza będzie musiała wystąpić, oraz wyraził na­
dzieję, że umiarkowańszym żywiołom uda się za- 
pobiedz dalszym demonstracjom.

Bukowiński Wydział krajowy.
Czerniowce 17 października. (Tel. wł.). Przy 

wyborach do Wydziału krajowego otrzymali man­
daty : dr Wolczyński (Rumun), dr Straucher (żyd), 
dr Lupn (Rumun) i dr Sal-Stocki (Rusin). Tak 
więc klub polski utracił krzesło w Wydziale 
krajowym. Straucher jest pierwszym żydem w 
Austrji, który wszedł do Wydziału krajowego. 
Nie darmo nazwano Bukowinę rajem żydowskim
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*  Dla Prenumeratorów
GŁOSU NARODU"

nadzwyczajne zniżenie.
*

r
X
#  Jó zef R ogosz ,B la g ie rz y “ .
X  Jerzy Nlaldagu* „Nie zabijaj
yK  Fm IR ich e b o u rg , Dwie kołyski 
X  Lubyca „Z ostatnie! wojny Her

cegowińskiej" ..............
X  Emil Rithflbourg „Milion Ojca 

Raclot“ powieść nagrodzona 
przez Akademię francuską 1 

Ł. X. G. P. „Uratowany" no- 
^  wela oryginalna.

K a rd  8lorj$o!et „Sprzysiężenie 
)K  Kobiet“ ........................   . . .

^  1 0  ł o m ó w  ^

^za 3  złr. 5 0  centów.^
W  A d m i n i s t r a c y a  B i b l i o t e k i  W
w  W y b o r o w y c h  Romansów i  P o w i e ś c i  w  
w  K r a k ó w ,  w l .  ś w .  K r z y ż a  L -  V. ^
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